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GÓRNY ŚLĄSK.
Kraina ta jest n iew ątp liw ie  p o l­

ską i, w myśl pierwotnego traktatu 
Wersalskiego, powinna była już p rzy­
paść Polsce bez żadnego plebiscytu. 
Rząd n iem iecki, w iedząc co strac i, bę­
dąc zmuszonym zwrócić Polsce Śląsk 
Górny, za wszelką cenę nie chcia ł do­
puścić, aby ta złotodajna ziem ia stała 
się własnością Polaków. N iem cy roz­
porządzają o lb rzym iem i kapita łam i, 
które zgrom adzili dla agitac ji, prze­
jedna li Ang lików , upewniając ich, że 
bez posiadania Śląska nie będą m og li 
wypłacić d ługów, przypadających z ty ­
tu łu  kon trybuc ji wojennej na rzecz 
państw zwycięskich. Anglja, k ierując 
się wyłącznie egoistyczną polityką, 
skłon iła  inne państwa do ustępstw, co 
oczywiście odb iło  się z krzywdą dla 
Polski.

Zachęceni powodzeniam i prusacy, 
zaczęli dalej prowadzić krętacką p o li­
tykę, aby w jak iko lw iek  sposób nie 
dopuścić do plebiscytu, wynajdując 
rozliczne pozory, nie szczędząc jedno­
cześnie brutalnych szykan i obelg dla 
zamieszkałych tam ślązaków.

M iara c ierp liw ości jednak się 
przebrała! Doprowadzeni do ostate­
czności ślązacy, sprowokowani przez 
rakarza Hórsinga, kata Górnego Ś lą­
ska, chw ycili za broń. Powstanie n ie­
stety się nie udało. Pomoc zbrojna, 
które j się powstańcy spodziewali, nie 
nadeszła, z powodów dyplom atycznych. 
Dopiero obfic ie  przelana krew m ę­
czeńska i energiczne protesty Rządu 
Polskiego, sk łon iły  Koa lic ję  do przy­
spieszenia plebiscytu.

I oto jesteśmy w przededniu g ło ­
sowania. U przytom n ijm y sobie o co 
walczym y? Na ogólną ilość ludności 
2 m iljonow e j, na Śląsku jest 1 '/ j m il"  
jona Polaków. Fakt, że 75% ludności 
m im o 600 le tn ie j n iew o li i brutalnego 
wynaradawiania przyznaje się do p o l­
skości, niezbicie świadczy, że kraj ten 
jest Polski. O tych bohaterów, mę­
czenników sprawy polskie j, toczy się 
walka. Zapom inać nie należy, że wraz 
z 1 '/a m iljonem  bohaterskie j ludno­
ści, odzyskamy i przemysł, zapoczą­
tkowany w X II w ieku przez górników 
polskich.

Jak się ten przem ysł przedsta­
w ia w św ietle cyfr, wskazują niżej po­
dane dane statystyczne z roku 1913, 
a w ięc z ostatniego roku przedwojen­
nego.

Przem ysł węglowy liczy ł 63 ko­
palnie w których pracowało 123,350 
robotn ików , wartość wydobywanego 
węgla wynosiła 393,664,938 marek. 17 
fabryk b rykietów  i koksowni, w k tó ­
rych pracowało 8600 robot. Wartość 
w ytw orów  wynosiła 52,203 442 m arki. 
Przem ysł żelazny lic zy ł 43 kopalń ru ­
dy, hut, odlewni żelaza i s ta li; 47,800 
robotn ików  przy pracy, wartość p ro­
dukcji 337,501,247 marek. Przemysł 
cynkowy: 48 kopalń cynku, hut cynko­
wych, w alcowni , hut srebrno-o łow ia- 
nych, zatrudnionych 28,000 robot., 
wartość produkc ji 155,375,661 marek.

Prócz tych najważniejszych ga­
łęz i przemysłu, G órny Śląsk posiada 
bardzo rozw inięte przemysły: cemen­
towy,wapienny, papierniczy, chemiczny, 
cegielniany, szklany, w łókn isty, i w ie­
le fabryk porcelany i szamotu.

Na tern jednak nie koniec, w 
głębi ziem i śląskiej posiadamy bogate 
pokłady węgla brunatnego, piaskowca, 
solanek, so li kam iennej, bazaltu, s iar­
ki, to rfu  i w iele, w iele innych, których 
niezbadane pokłady ukryte są jeszcze 
w ziem i. N iezależnie od tego, pokłady 
węgla starczą Polsce przy wytężonej 
p rodukc ji na 2000 lat, podczas gdy 
A ng lji je j własne pokłady węglowe 
starczą ty lko  na lat 200.

N ie dziwm y się zatem, że Po l­
ska, gdy odbierze Górny Śląsk, stanie 
się niezadługo w ładczynią życia go­
spodarczego, do czego nie chcą do­
puścić skonsolidowani kapita liśc i n ie ­
m iecko-angielscy.

E. S-ki.

Szkoły Zawodowe.
II

Interesując się ruchem rze­
mieślniczym, pojechałem do Oświę­
cimia, było to jeszcze przed wojną, 
gdyż dużo pochlebnego słyszałem 
o tamtejszych zakładach, 'urządzo­
nych przez Księży Salezjanów. Po 
przyjeździe na miejsce nie żało­
wałem kosztów i trudów podróży—  
było co obejrzeć. Przy kościele 
wznosi się piękny gmach, a w nim 
wzorowo urządzone warsztaty: ślu­
sarski, stolarski, krawiecki i szew- 
cki. Pod ojcowską opieką i facho­
wym kierownictwem liczna rzesza 
chłopców uczy się na rzemieślni­
ków, pobierając zarazem wykształ­
cenie ogólne Chłopcy wybitnie zdol­
ni, jeśli okazują powołanie, kształ­
cą się wyżej i wstępują do staną
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duchow nego.  Z p ra w dz iw ą  p rz y je ­
m n o ś c i ą  zwiedzejący obchodz i  sale,  
u rz ąd zo n e  podług n a jnow szych  wy­
m a g a ń  i p rz ypa t ru je  s ię wychow aw­
com i w ychow ankom ,  kt ó rz y  po 
wyjściu z za k ła du  będą pożytecznie 
p r a c o w a ć  dla dob ro  kra ju .  Tuta j  
chłopcy w ozn aczo n y m  cz as i e  m o ­
ją i godziwą roz rywk ę,  tutaj  u c z ą  
się śpiewu i muzyki .  Trudno nie 
podziwiać ,  gdy s ię widzi oko ło  60 
chłopców,  b iorąc ych  udzia ł  w o r k i e ­
s t rze .  Stąd wyjdą fachowi  r z e m i e ­
ślnicy, k tórych każdy oceni i u s z a ­
nuje. Pomyś la łe m  sobie,  kiedy to u 
nas  będzie  coś  pod obnego? S łysza ­
łem potem,  żc ks. biskup Ździ to-  
wiecki sp rowadza księży Salezja ­
nów do Włocławka,  aby u rządzi l i  
coś pod obnego do Oświęcimia ,  gdyż 
s e r c e  pas ter sk ie  bolało,  p a t r z ą c  na 
dzieci,  wa łę sa j ące  s ię po ulicy ze 
s z k o d ą  dla ciała i duszy,  z k tórych 
mogl iby być pożyteczni  ludzie,  a w 
obecnych w a r u n k a c h  jes t to po da ­
tny m a t e r j a ł  do w sze lk ie go  złego.  
J e d n a k  tym pięknym z a m i a r o m  s t a ­
nęły na  p r z e s z k o d z ie  władze  r o ­
syjskie, k tó re  podejrz liwie  pat rzyły 
na  k ażd ą  po ży teczną  o rg an iz ac ję .  
Myśl ks. Biskupa podchwyci ł  tu te j ­
szy ro d a k  ks. Szczygłowski ,  o b ec ­
nie dzi ekan w Słupcy,  k tó ry  już 
p rz ed  wojną  wybudował  w A lek san ­
drowie  (Kujawsk im) piękny gm ach 
i o sadz i ł  w nim, gdy ustąpi li  „opie­
kunowie" ,  tychże  Księży Sa lezj anó w.  
Niezadługo lA leksandrów  przyczy ­
ni się do ro zw oju  rzemiosł .

Szkoły rz emieś ln icze  powinny 
pow s taw ać  we wszystkich  m ias tach  
powiatowych,  gdyż b r a k  n a m  facho­
wych ludzi i obecnie  r z em io s ł a  są  
p rz ew aż n ie  nie w nasz y ch  rę kach .  
Takie mias to,  jak  R ado m sk,  musi 
mieć s z k o łę  rzemieś ln iczą .  Nasze  
T-wo R rzemieś ln icz e  powinno z a ­
j ąć  się tą s p r a w ą .  Opiekę  nad 
chłop ca mi  p ra w dopodobn ie  zgo dz i­
liby się ro z to c zy ć  0 0 .  F r a n c i s z k a ­
nie, k tórzy w swoim gmaehu,  obec­
nie za ję tym p r z e z  urzędy,  mogliby 
u rz ąd zi ć  bursę .  Rząd  ehyba w k r ó t ­
ce r o z p o c z n ie  po m ias tach  budowę 
gm achów  na pomieszczen ie  swoich 
biur i na  m ieszka n ia  dla u rz ęd ni ­
ków, bo innego wyjścia n iema  przy 
dzis i e jszym s tan ie  s p ra w y  m ie s z k a ­
niowej.  Mogłoby więc w R ad o m s k u

powstać  szko ła  rzemieś ln icza ,  jeśli 
ze  s t ro ny  m ie jscowego s p o łecz eń ­
s twa będzie za in te re so w a n ie  się tą 
sprawą.  T a k a  s zk o ła  j es t  konieczną,  
obaw iam się jednak ,  czy z n a jd ą  s i ę ’ 
do niej kandydaci .  Nie ż a r tu ję ,  m am  
p o d s t a w ę  do obaw. P r z e d  kilku 
m ies iącami  ro z m a w ia ł e m  z mie­
s z k a ń c e m  P ab jan ic  i wypytywałem 
go o różne  rzeczy,  gdyż jakiś  cz as  
no pocz ąt ku wojny spędza łem  w 
tern mieście,  więc też in t ere sują  
mnie  t a m t e j s z e  sp rawy.  Pom iędzy  
innemi  dow iedzia łem  się , że p o ­
w s ta ła  tam szko ła  rzemieś ln icza ,  
lecz m a ło  ma uczni ,  choć mias to 
duże .  D laczego?  pytom — „P r z y c h o -  
chodzi o jciec  do szkoły ,  opowiada 
mój  zna jomy,  i mówi,  że chcia łby 
oddać swego syna,  lecz chcia łby 
się dowiedzieć,  jakie korzyści  s z k o ­
ło dać może.  Gdy się dowiaduje,  
że chłopiec po skończ en iu  będzie 
dobrym i oświeconym rzem ieś ln i ­
kiem, to kręci  głową i mówi , że 
nie na to od daje  syna do szkoły,  
aby ten potem m us ia ł  c i ężko  p r a ­
cować.  Jeżel i  to jes t  t aka  tylko 
szkoła ,  to on woli drożej  zapłacić 
i oddać  syna do gimnazju m*.  Tyle 
mój  zne jomy,  a ja z tego wycią­
gam wniosek,  że  n ie ty lko gospo­
d a r z  na  wsi o d z n a c z a  się z a c o fa ­
niem,  ale i wielu mieszkańców  z m ia ­
sta.  Dziś ludzie c h o r u ją  na  g im na­
zja i jeże l i  ktoś zdecyduje  się 
ksz ta łc ić  dziecko,  to  innej szkoły  
nie uznaje ,  a czy syn m a zdolności ,  
czy będzie  mógł  skończyć całe 
g im nazjum  — o to się nie t ro szczą .  
Nasi rzemieś ln icy  również  są z d a ­
nia, że p r a c a  u m y s ło w a  jest  czemś 
lekkiem i n ie ra z  z a z d r o s z c z ą  inte­
l igentom,  mn iem ając ,  że ci nie n a ­
p ra c u j ą  się ciężko.  Z tego,  co pi­
szę ,  nie wynika,  że jes tem p rz ec iw ­
ny posyłaniu  dzieci  do g im na ­
zjów, przeciwnie,  jeśli ktoś  m a  
zdolności  i odpowiednie warunk i  
n iech s ię pcha wszystkieini  s iłami  
do szkoły  ś rednie j ,  gdyż będzie  z 
n iego pożytek P isan iem  swojem 
chcę  wzbudzić  s z a c u n e k  dla szkół  
zawodo wych,  oby każdy fach szedł  
z pos tępem czasu.

P o  s k o ń czen iu  7-mio klasowej  
szkoły  pow sze chne j ,  k tóre j  p rog ram  
w yró w na  t r z e m  k l a s o m  g im n az ja l ­
nym, d la  większości  młodzieży p o ­

winny s t ać  o tw ore m  szkoły z a w o ­
dowe,  a wtedy będziemy mieli  
świat łych obywate li  włościan  i świa­
t łych obywate li  rzemieś ln ików.

R.  K.

Z S E J MU .
N iem cy w  czasie  sw ego  pobytu  

w P o lsc e  rabowali, co s ię  dało, ale  
p rzedew szystk iem  chcieli  zn iszczyć  
nasz przem ysł.  W tej sprawie przem a­
wiał p. Wierzbicki i zaznaczył,  że  oku­
panci w sam em  tylko Królestwie zare­
kwirowali około  5 tysięcy m aszyn, jed ­
nak z tego tylko połow ę wywieźli do  
Niem iec,  a reszta zosta ła  w kraju i 
była użyta w różnych instytucjach n ie­
m ieckich. O b ecn ie  Niem cy m uszą  
zwrócić w yw iez ione maszyny i pewna  
cz ę ś ć  jest już w drodze do Polski.  
R zecz  to bardzo ważna ze względu  
na uruchom ienien ie przemysłu.

Najwięcej czasu zajm owały roz­
prawy nad wielką m ową Prezydenta  
M inistrów,wypowiedizaną jeszcze  przed 
g łosow an iem  nad Konstytucją w dru- 
g iem  czytaniu. P o se ł  Dębski, również  
„P ia sto w iec“ , jak i prezydent Witos, 
zaznaczył,  że  Rząd ob ecn y  nie jest  
Rządem  w iększości,  a le Rządem  ko­
n ieczności państwowych. Chwali Pre­
zydenta Ministrów, że  w swej m owie  
nie tylko dał program , a le też przed­
stawił środki na wykonanie tego pro­
gramu i przy tej sp osob n ośc i  krytyku­
je poprzednich Prezydentów , którzy 
należeli  do innych stronictw.- P. Głą- 
biński zaznacza, że  w ostatnich dniach  
zaszły  dwa wypadki o wielkiej d on io ­
s łości dla naszego  kraju: zac ieśn ien ie  
w ięz łów  przyjaźni z Francją i uch w a­
lenie w drugiem czytaniu  Konstytucji.  
Wyraża żal, iż sojusz z Francją n a s ­
tąpi dopiero teraz, a przecież  Sejm  
już 26 marca 1918 r. jednom yśln ie  
w ypow iedział s ię  w w tej sprawie.

Przedstawicie l jed nego  z najlicz­
niejszych klubów sejm ow ych , a m ia­
now icie  N arodow ego Zjednoczenia  Lu­
dow ego , p. D ubanow icz,  wyraża g o to ­
w o ść  dalszego  popierania gabinetu p. 
Witosa ze w zględu na ob ecn e  p o ło ż e ­
nie kraju. R eprezentantem  tego Klubu  
w R ządzie jest  minister spraw w e ­
wnętrznych p. Skulski. Jednak Naród.  
Zjedn. Lud. W wielu  punktach nie  
zgadza s ię  z obecnym  Prezydentem  
Ministrów: jest ono zw olenn ik iem  dwu-
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§ a  o hezpieEzeUstwo swojej gotowizny, 
chce zachować tajemnicę swoich funduszów, 
chce mich łatwoCC podjęcia gotówki każdej chwili i na 
całym obszarze Państwa,
niech otworzy sohie konto czekowe lob oszczędnościowe
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izbowości, przeciw n ik iem  urzędu pro- 
gandy zagranicznej i w idz i duże błędy 
w kierow n ictw ie  rokowań pokojowych 
w Rydze. -Życz liw e  stonowisko do ga­
binetu za ją ł także przedstaw icie l n ie­
licznego Zjednoczenia M ieszczańskiego 
P* Rosset.

„ W yzwolenie “ (Thugu ttow cy)w idz i 
ratunek jedynie  w rządzie lew icowym  i 
dlatego odw ołu je  swojego przedstaw i­
ciela, m in istra  ro ln ictw a, p. Ponia tow ­
skiego. Są to już manewry, aby m ieć 
swobodną rękę przy agitacji i żeby 
nie ponosić żadnej odpow iedzialności 
w trudnem  położeniu, a w inę zwalić 
na innych. K rytykow ać -ła tw o ( a poży- 
tecznie działać trudno. M in is te r Ponia­
towski niczem się nie zaznaczył, lecz 
jego ustąpienie może być przyczyną 
Przesilenia gabinetowego, a to w obe- 
cnej ch w ili jest niepożądane.

Na baczną uwagę zasługuje na- 
Wniose^t Naród. Zjednoczenia Lu- 

dowego, 'złożony do laski m arszałkow- 
skiei. °  zniesienie M in is terstw aAprow i- 
zacli, gdyż okazuje się zupełnie zbyte- 
Cznem: jego czynności spełnią lepiej i 
taniej nasze organizacje społeczne

Wiadomości polityczne.
Gdańsk ma jesze wiele spraw 

do uregulowania z Polską. W n a jb liż ­
szym czasie rozpoczną się w W arsza­

wie rokowania w sprawach: poczt, ko­
le i, sądownictwa, cła, stosunku pań­
stwowego obywateli polskich w Gdań­
sku i t. d. Drugą sprawą jest podzia ł 
majątku, k tó ry należał w Gdańsku do 
Rzeszy n iem ieckie j, a to na zasadzie 
art. 107 traktatu  wersalskiego. Do po­
dzia łu należą: budynki adm in istrac ji
wojskowej, płace ćwiczeń, fo rty fikac je , 
budynki adm in istrac ji cyw ilne j, ko le je, 
dworce z taboram i ko le jow em i, po­
czty i te legrafy, politechnika, a rch i­
wum, szereg gim nazjów, grunta, lasy 
i t. d. Trzecią  sprawą jest zorganizo­
wanie rady portow ej, która zacznie 
dzia łać w trzy  m iesiące po zam iano­
waniu je j przewodniczącego, a więc 
na jrych le j w końcu maja.

Minister spraw zagranicznych, p. 
Sapieha, po wyjeździe Naczelnika 
Państwa z Paryża pozostał tam  je ­
szcze dla szczegółowego omówienia 
ważnych spraw z po litykam i francus­
k im i. W tym  czasie nastąpiło też jego 
spotkanie z czeskim m in istrem  Bene­
szem, k tó ry  p rzybył do Paryża z Rzy­
mu. Konferencja  obu mężów stanu 
ma na celu przygotowanie zbliżenia 
polsko-czeskiego, co nie może nastąpić 
zbyt szybko, gdyż mamy jeszcze św ie­
żo w pamięci krzywdy, uczynione nam 
przez Czechów. Francja pragnie gorą­
co, aby pom iędzy Polską a [Czechami 
nastały przyjazne stosunki.

M in ister Sapieha z Paryża w y­
jechał do Londynu, gdzie został przy­
ję ty  na posłuchaniu przez króla  Jerze­
go i w ręczył Jego Kró lewskie j Mości 
lis ty , odwołu jące go ze stanowiska 
posła i m in istra  pełnomocnego Polski 
w Londynie. W czasie tego pobytu 
m in Sapieha porozum iewał się z 
ang ie lskim i po litykam i w sprawach 
obchodzących Polskę, a zależnych od 
stanowiska A ng lji. Po powrocie z Lon­
dynu do Paryża będą dokończone 
układy polsko-francuskie . M in . Sapie­
ha ma jeszcze przed sobą podróż do 
Bukaresztu.

Plebiscyt na Górnym Śląsku ma 
się odbyć w dniu 20 marca dla tu te j­
szych m ieszkańców, a dla em igrantów 
w dwa tygodnie później T rudno  rę­
czyć, czy to jest ostateczny, gdyż ty ­
le razy już zm ieniano datę, co bardzo 
jest na rękę N iem com . Obecnie po 
zamknięciu lis t liczba zapisanych upra­
wnionych do głosowania, ma wynosić 
w przybliżeniu 1.900.000. Ogólna ilość 
em igrantów wynosi około  144 tysięcy, 
z których 100 tysięcy, jak przypusz­
czają, będzie głosować za N iem cam i 
Nie z iśc iły  sie w ięc nadzieje N iem ców, 
któ rzy spodziewali się zdobyć dla em i­
grantów około 300 tysięcy głosów i 
tern chc ie li przeważyć szalę na swoją 
stronę. Na Górny Śląsk pow róc ili ro ­
botn icy, których N iem cy podstępnie 
w yw ieźli do Rum unji, gdzie dzia ło im  
się bardzo źle i pow róc ili ty lko  dzięki 
pomocy konsula polskiego. Kom isja  
m iędzy-so jusznicza zakazała u rzędn i­
kom na Górnym  Śląsku wszelkiej agi­
tac ji p lebiscytowej. Prasa amerykań­
ska pisze zupełnie słusznie (Chicago 
T ribune): N iem cy starają się o zde­
cydowanie przynależności Górnego 
Śląska za [pomocą granatów, które 
oprócz papieru i o łówków  rozdają 
n iem ieckim  wyborcom . Panuje ogólne 
przekonanie, że jeże li N iem com  nie 
uda się odroczyć plebiscytu, postarają 
się oni o wywołanie w ojny dom owej 
przed lub podczas wyborów , aby móc 
o tum anić Paryż, iż jeden z 14 pun­
któw  W ilsona, o samookreśleniu na" 
rodów, nie da się zastosować Od k i l ­
ku dni prasa niem iecka rozszerza 
znowu w iadom ości o grupowaniu wojsk 
polskich na pograniczu n iem ieckiem , 
oraz o rzekom ej m ob ilizac ji w Polsce- 
Jest to znowu manewr kó ł n iem iec­
kich, mający na celu w yw ołan ie  wśród
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ludności n iem ieckie j wzburzenia prze­
ciwko Polakom  i wmówienia w sprzy­
m ierzeńców, że Polska szuka zaczep­
ki. N iem cy nie przebierają w środkach 
i na każdym kroku posługują się k łam ­
stwem.

Rokowania pokojowe w Rydze
przeciągają się, a nawet słyszy się 
głosy, że u tknę ły na m artwym  pun­
kcie. Do przeciągania układów ze 
strony rosyjskie j mogą się przyczynić 
także i N iem cy, których bardzo w ielu 
uw ija  się wśród delegatów bolszew ic­
kich. N iem cy mają w tern interes, aby 
podpisanie pokoju nie nastąpiło przed 
plebiscytem , gdyż to m ogłoby wpłynąć 
na głosowanie i wypaść na naszą ko­
rzyść. Może jednak sprawa pokoju 
będzie przyspieszoną, gdyż udał się 
do Rygi m in is ter Steczkowski, k tóry 
ma szerokie pełnom ocnictwa.

W sprawie Wileńskiej piszą ga­
zety, iz Naczelnik Państwa przyrzekł 
w Paryżu, że użyje swego wpływu, 
aby gen. Żeligowski opuścił z w ojska­
m i W ilno  po przybyciu tam  wojsk ko ­
a licyjnych w celu przeprowadzenia 
plebiscytu.

Powstanie w irlandji nie ustaje. 
Dziennik i wciąż donoszą o Zabitych i 
zranionych, tak polic jantach, jako  też 
i żołn ierzach.

Z Okręgowego T-ua Rolniczego.
Na zebraniu ogólnem członków 

b. Radomskowskiego Tow . Rolniczego 
i przedstaw icie li Kółek Roln iczych w 
powiecie, odbytem  w dniu 13-1 b. r. 
przy współudziale 38 osób: 1) p rzy­
ję to  bez zm ian p ro jekt normalnego 
statutu okręgowych Tow arzystw  R ol­
niczych opracowany przez C. T. R., 
ustalając liczbę członków Rady T o ­
warzystwa na 12 osób i 6 zastępców, 
2) powołano do Rady p .p .: Tadeusza 
Belinę (prezes), ks. prob. T eo fila  Jan­
kowskiego z Brzeźnicy (w ice-prezes), 
Konrada Szpryngera (sekretarz), M ar- 
jana Łubieńskiego (skarbn ik), Ksawe­
rego Święcickiego, Jacka S iem ieńskie- 
go, Adama Rakowskiego, Marcina Su­
skiego, Franciszka Surmackiego, Jana 
Bondera, Konstantego Łozińskiego, 
Kazim ierza Kupczyńskiego (członkow ie 
Rady), ks. dziek. Marjana Jankowskie­
go z Radomska, ks. prob. Kowalskie­
go ze Lgoty, Jana Jaskłowskiego, 
W ładysława O piera, k s .p ro b . Domań­

skiego z Gom unic i Stanisława M or­
gę (zastępcy)

Rada Okręgowego T-w a R o ln i­
czego na posiedzeniach w dn. 13-1 i 
9-11 powołała: 1) do K om is ji Rew i­
zyjnej T -w a  p.p. Tadeusza M akólskie- 
go, ks. prob. Kowalskiego ze Lgoty i 
Józefa Drożdża, 2) do Rady W oje­
w ódzkie j: p.p. M arjana Łubieńskiego i 
Adama Rakowskiego, 3 ) do Rady 
G łównej C T. R. p. p. Konrada Szpryn­
gera z Gajęcic, pocz.Pajęczno, S tan i­
sława Morgę z Kruplina, pocz. B rzeźni­
ca i ks. kan. Kokowskiego z Rząśni, 
pocz. Pajęczno. Równocześnie Rada 
Okręgowego T-w a Rolniczego posta­
now iła  na swem ostatniem  posiedze­
niu: a) dokooptować do swego grona
p. p: Ks. kanon. Kokowskiego z Rzą­
śni i W łodzim ierza Kuphala z D obry­
szyc; b) rozesłać do wszystkich człon­
ków b. Radomskowskiego Tow . R o ln i­
czego i Kółek R o ln iczych  okó ln ik  na­
stępującej treści: „ Rada Okręgowego
Tow. Rolniczego w Radomsku, w ybra­
na na Ogólnem Zebraniu członków 
byłego Radomskowskiego T-w a R o ln i­
czego i p rzedstaw icie li Kółek R oln i- 
czyeh w dn. 19-1 b. r., pragnąc oży­
w ić dzia łalność zawodowo - ro ln iczą w 
powiecie i zrzeszyć wszystkich, czysto 
bezpośrednio z pracy na ro li żyjących, 
czy też pośrednio ty lko  interesujących 
się ro ln ic tw em , przystępuje do tw orze­
nia w ramach swej organizacji po­
szczególnych W ydziałów  swej pracy, 
gdzie g/upować się będą ci wszyscy, 
zarówno pojedyńcze jednostki, jak i 
zrzeszenia, które dana gałąź produkcji 
bądź to roś linne j, bądź zwierzęcej w 
szczególności zajm uje lub też przed­
stawia wyjątkową dla n ich korzyść.
W najbliższym  czasie zamierzone jest 
zorganizowanie 2 takich W ydziałów: ry­
backiego i ogrodniczo - pszczelniczego. 
W tym celu zapraszamy na: 23 lutego b.r. 
wszystkich posiadaczy własnych stawów 
(bez względu na ich przestrzeń) jako- 
też przedstaw icie li tych Kółek R o ln i­
czych w powiecie, a nawet poszcze­
gólnych w iosek, w obrębie których 
znajdują się jakieś przestrzenie wodne 
czy to zarybione, czy też nadające się 
do zarybienia. Na zebraniu rzeczo- 
nem przy współudziale delegata W y­
dzia łu Rybackiego C. T . R. z Warsza­
wy, omówioną będzie kwestja zrzesze­
nia wszystkich producentów ryb w po­
wiecie i zwrócona uwaga na sposoby

lepszego, n iż dotychczas, wykorzysta­
nia stawów. 2) 28 lutego b. r. wszy­
stkich interesujących się ogrodnictwem  
sadownictwem , czy pszczelnictwem. 
Obydwa rzeczone zebrania odbędą się 
w Radomsku w loka lu  Polskie j M acie­
rzy Szkolnej (Rynek 17), początek o 
godzinie 1-ej po poł. Równocześnie 
nadm ieniam y, że biwro Okręgowego 
Towarzystwa Rolniczego m ieści się 
tymczasowo w loka lu  Stowarzyszenia 
R oln iczo-Handlow ego w Radomsku> 
sekretarz T -w a urzęduje codziennie w 
godzinach od 12— 2-ej. Tamże zasię­
gać można wszelkich in fo rm acy j o pra­
cach Towarzystwa i  opłacać składki 
członkowskie. (Podp isano)

Rada Okręgowego T-w a Rolniczego 
w Radom sku." 

c) odbyć w najbliższym  czasie dwa 
trzydniow e kursy ro ln icze w powiecie, 
a m ianow icie : w Rząśni w dn. 25, 26 
i 27 lutego b. r v w S iln iczce w dn. 1 

2, i 3 marca. Na kursach tych, na 

które przybyć mają zaproszeni specja­
liśc i fachowcy z C. T. R. z Warszawy, 
uwzględnione będą poza zagadnienia­
mi z dziedziny uprawy ro li, tak aktu­
alne dziś tem aty hodow li inwentarza, 
jakoteż sadownictwa i pszczelnictwa.

Z OKOLICY.
Z Brzeźnicy.

Ktoś w poprzednim  Na osm aro- 
w ał naszych ław ników , w ięc ja  dla ca­
łości dodam jeszcze o sądzie, lecz nie
0 sędziach, a ty lko  o budynku w k tó ­
rym  się sądy odbywają. Jestem pewny, 
że jak Polska długa i szeroka, to ta ­
kiego drugiego sądu niema. Może na­
wet przyjdzie niezadługo do tego, że 
nasz sąd dostanie się do sądu, gdyż 
nie zwraca uwagi na grożące niebez­
pieczeństwo. Powiem  poprostu, że le­
je się tu, jak przez sito. N ie radzę 
ludziom  skarżyć się i chodzić do na­
szego sądu, gdyż może ich kiedy su fit 
przydusić, bo podobno, w jednym  po­
ko ju  już się oberwał, a w innych nie­
zadługo to nastąpi. Gdyby u nas był 
jaki urząd od oglądania m ieszkań, to 
nasz sąd byłby już zamknięty. Przed 
wojną to przyjeżdżał czasem do nas 
Prezes Sądu, ale dziś pewnie takiego 
urzędu niema, bośmy go jeszcze nie 
w idz ie li, a byłoby dobrze, gdyby był
1 przyjechał, to zobaczyłby, jak tu 
mieszka nasz Sekretarz sądu. W cza-
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sie suszy, to jeszcze niczego, ale w 
czasie deszczu, to  musi podstawiać 
wszystkie garnki, jak ie  ma i w każdym 
jest pełno wody tak, że po m ieszka­
niu trzeba chodzić w kaloszach. Jak 
przy tej obfitośc i wody wyglądają rze­
czy, z k tó rem i trzeba podczas deszczu 
jeździć po m ieszkaniu, żeby sto jąc w 
jednym  m iejscu nie zgniły, pisać nie 
potrzeba. Jeżeli tak samo obfic ie  są 
skrapiane księgi sądowe, to za k ilka  
la t nie będzie po nich śladu, albo też 
będą myśleć ludzie, że mają po k ilka ­
set lat, tak będą wyglądać staro. —  
Pom yślic ie  sobie, M ili Czyte ln icy, że 
ten dom  nie ma w łaścicie la. A le gdzież 
tam , ma. Jednak w dzisiejszych cza­
sach takie wysokie płacą komorne, że 
na pokrycie domu nie zbierze przez 
dziesięć lat, w ięc niech się leje, to 
prędzej się wyprowadzi kochany loka­
to r i nie będzie k łopotu. —  Jeżeli to 
tam  prawda co pisało w poprzednim  
Ni gazety o naszych ław nikach, że w 
karczm ie popraw iają sprawy sądowe, 
to nie dziwota, bo w naszym sądzie 
można się przyzwyczaić do w ilgoci.

K.
Z Sulmierzyc.

W iem y, ja k  ważną i palącą jest 
dla całej Po lski dla wszystkich zdrowo 
myślących Polaków sprawa Górnego 
śląska!

Urządzono tu ta j w tym  celu za­
bawę ludową, poprzedzoną deklam a­
cjam i i śpiewami dzieci tute jszej szko­
ły . oraz sztuczką „T o b ie  P o lsko ' rów ­
nież przez te dzieci odegraną.

Zysk z zabawy te j, przeznaczo­
ny na P lebiscyt na Górnym  Śląsku 
wynosi 8 829 m k., Z w ro t o rk iestry  z 
wynagrodzenia na zabawę tę 650 mk. 
Zebrane od dzieci tu te jszej szkoły 
446 mk i o fiara  p. J. Konikowskiego, 
k tó ry  z powodu wyjazdu nie m ógł 
brać udziału w urządzaniu te j zabawy 
100 m. Razem: 10, 025 mk.; sumy te 
wniesiono na powyższy cel do Reda­
kcji.

Zapewne możnaby było  posłać 
stąd z zabawy tej większą sumę, gdy­
by nie szalone wydatki, jakie m ia ł 
Kom ite t tej zabawy, a m ianow icie: 
"'ynagiodzenie orkiestrze m iejscowej 
4 ,50  mk., Zarządow i Straży Og. Och. 
za wynajęcie budynku 1500 i inne ró ­
wnież sporg sumy rozchodowe.

Pytam uczestników zabawy, za 
co i dlaczego nasza orkiestra tak d u ­

żo wzięła? Czy za tą „R o tę " tak p ięk­
nie odegraną, które j wykonania dźw ięki 
na długo pozostaną nam w uszach? 
N ie pom ogły perswazję i prośby. Na 
upartego lekarstwa niema - żądaną su­
mę wypłacono, pokw itow anie  o trzym a­
no. Później w idocznie sami zauważyli, 
że w z ię li za dużo, gdyż odn ieśli z su­
my tej 650 mk., jako n iby o fiarę  z ich 
strony na P lebiscyt na Górnym  Śląs­
ku. Jest nadzieja, że Opieka muzyki 
tej zreorganizuje ją i podniesie w ar­
tościowo.

N iechaj m i w olno  będzie złożyć 
na tern m iejscu w im ien iu  dobra spo­
łecznego podziękowanie pp. Borow s­
kim , pani Benderow iczowej, pp.Św ita­
łem  i pani Ś liw ińsk ie ji którzy, oprócz 
m aterja lnych pom ocy ze swej strony, 
do łoży li w iele pracy do urzeczyw istn ie­
nia te j zabawy i podczas samej zaba­
wy pracowali niezm ordowanie, owo­
cem czego - dość pokaźna suma m o­
że być wysłana na ratunek tak ważnej 
sprawy, jaką jest sprawa Górnego Ś lą­
ska dla Polski całej.

Wysłano już stąd z górą 6 tysię­
cy marek, oprócz kościelnych o fia r. 
Sulm ierzyce wraz z okolicą  (śm ia ło  
rzec można) sto ją na wysokości swe­
go zadania pod względem ku ltu ra lno - 
ośw iatowym  i społecznym. Mamy tu ­
ta j w ie le instytucyj społecznych i oś­
w iatowych, w ie le  osób, któ rzy duszą i 
c ia łem  są dobrym i społecznikam i. Je­
dnakże ostatniem i czasy daje się zau­
ważyć w instytucjach tych małą drze­
mkę i dezorganizację, a bez zaprze­
czenia za w iele am bic ji pom iędzy pra­
cownikam i.

N ie chcemy, by w ydał ktoś o 
nas sąd, jak to  o Przedborzu, by na 
patronów miasta tego -(naszych insty- 
tucy j-rów n ież chyba i m iasta) wybrać 
lepiej s iedm iu braci śpiących! S u lm ie ­
rzyce! Polska Zm artw ychw sta ła l! Ona 
wymaga od każdego z nas rozumu, 
b ra tn ie j zgody i pracy bez końca! 
Sulm ierzyce! W jedności siła!!

P.S. N ie chcia łbym  wywołać po­
lem ik i swojem  pisaniem, gdyż nie sko­
ry jestem do pióra. Zobrazowałem  ty l­
ko w k ilku  słowach urządzenie tu ta j 
zabawy ludowej na plebiscyt na Gór- 
Śląsku i dorzuciłem  ogólnie słów pa­
rę o tute jszej sto licy i życiu tutejszem.

W. S tudz ińsk i -(nauczycie l) 
w Sulm ierzycach.

Z Rady miejskiej.
W rażenia ogólne.

N iew ielka m iluchna i w czysto­
ści utrzymana sala, z p ięknym  portre ­
tem  Naczelnego Wodza, po bokach 
zaś przystro jona w godła; Rzeczypo­
spolite j i miasta, sprawia naogół w ra­
żenie dodatnie.

Ławy p. Radnych, w łaściw ie j 
mówiąc krzesła, zwyczajem parlam en­
tarnym , podzielone są na prawicę i 
lewicę. —  Z pierwszego rzutu  oka po­
znać po zachowaniu się i zewnętrznym 
wyglądzie, po któ re j to stronie zasia­
dają przedstaw iciele św iadomości i. 
godności narodowej, a po k tó re j ci, 
co w iele, a fanatycznie mówią, a ma­
ło o przyszłości i  teraźniejszości m y­
ślą. —  Rada jako cia ło  uosabiające 
rozum  miasta, naogół sprawia wraże­
nie cyrkowych za bardzo uszminko- 
wanych karm inem  akrobatów, którzy 
kram ik partyjny .chwaląc, przechwalają. 
—  Uosobieniem  akrobatów niezaprze­

czalnie jest p. w ice burm is trz  Saran- 
kiew icz, k tó ry  w swoim  patosie p a rty j­
nym, tak daleko się zagalopowali że 
rozporządzenia m in isterja lne, dla tego 
akrobaty mogą być przez niego oba­
lone. N ie takt ten świadczy o zacie­
trzew ieniu, nad którem  n ie ty lko  że 
można, ale trzeba przejść do porzą­
dku dziennego.

Obrady
Obrady rozpoczęły się nie o 8-ej 

wiecz. a tym  zwyczajem, k tó ry  nie 
można uznać na przyszłość za pożą­
dany, dopiero o godz. 8. 55 w ieczór. 
Przewodniczący burm istrz  m iasta p. 
Starostecki. Po zm ianie porządku 
dziennego, na pierwszym  punkcie, po­
staw iono sprawę budowy baraków dla 
dokarm iania dzieci. W yłon iło  się w iele 
wniosków, przem awiali w tej sprawie 
prawie wszyscy pp. radni. Na uwagę 
zasługują przemówienia pp. radnych: 
dyrektora Niemca, k tó ry efektownie 
ze świadomością rzeczy przem awiał 
za zbudowaniem  baraku, z zastrzeże­
niem  aby m iejsce przeznaczone na 
budowę (ko ło  cerkw i),n ie  przeszkadza­
ło  w urzeczyw istn ieniu planu budowy 
domów szkolnych. P. radny Ży lińsk i 
w pierwszych już słowach, podkreś lił 
zgodę na wniosek przedstawiony przez 
p. Burm istrza, to  jest rychłego przy­
stąpienia do budowy. P. w ice-burm istrz  
Sarankiew icz postaw ił i dobrze umo-
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ty w o ła ł  sw ó j  w n io s e k  s t r e sz c z a ją c y  s i ę  
w  tem : ż e  K o m ite t  A m ery k ań sk i p o ­
m o c y  d z ie c io m ,  m a  d z ia ła ć  w sp ó ln ie  
w  p o ro z u m ie n iu  z K o m ite t e m  O piek i  
S p o łe c z n e j .  W n io s e k  ten  p rzy ję to  j e ­
d n o g ło ś n ie ,  jak r ó w n ie ż  w n io se k  c o  
d o  przystąp ien ia  n a ty c h m ia s t  d o  b u d o ­
w y  d w u ch  b ara k ów  d la  d ok arm ian ia  
d z iec i .  J e d e n  z  n ich  m a  o b s łu g iw a ć  
d z ia tw ę  w yzn a n ia  m o j ż e s z o w e g o .  N a ­
d m ie n ić  trz eb a  ż e  d o  tej pory k o rzy ­
s t a ło  z o b e c n y c h  k uchni 2 0 0 0  d z ie c i ,  
l icżb a  ta jed n ak  z  c h w ilą  w y b u d o w a ­
nia w z r o śn ie  d o  6 0 0 0  porcji ,  k tóre  
b ę d ą  w y d a w a n e  n ie  ty lko  d z ia tw ie ,  a le  
i m ło d z ie ż y  d o  lat 17 . O b e c n i e  z k u ­
c h e n  k orzy sta ła  d z ia tw a  d o  lat 15,  
o trzy m u je  c ie p łą  s tr a w ę  i kub ek  ka­
kao, c o  drugi z a ś  d z ie ń  o trzy m y w a ła  
b u łk ę ,  p ła c ą c  za  c a ło ś ć  jed n ą  m arkę .  
Jak z a z n a c z y ł  p. radny Ż yliński,  akcja  
K o m ite tu  a m e ry k a ń sk ieg o ,  z a w d z ię ­
c z a ją c  p op arc iu  p. H o o v era ,  trw ać  b ę ­
d z ie  d o  p r z y sz łe g o  rokji m ie s ią c a  li- 
pca. D rugi punkt p o rzą d k u  d z ie n n e g o  
d o ty c z y ł  sp raw y  w y d z ie r ż a w ie n ia  p rzez  
m ia sto  c e g ie ln i  p. F a jerm a n a .  S p raw a  
ta  jak z a z n a c z y ł  na w s tę p ie  p. B u r­
m istrz ,  g o r ą c o  z a in t e r e s o w a ła  m i e ­
s z k a ń c ó w  n a s z e g o  m ia s ta .  T o  te ż  d y s ­
kusja  przybrała  ch arak ter  .g o r ą c e j  *, 
w  ty m  jed n ak  w yp ad k u  s z c z ę ś l i w i e  i 
z g o d n o śc ią ,  w y w ią za ła  s i ę  R a d a  m ie j ­
ska, p o n ie w a ż  przyję ła  w n io se k ,  s t w o ­
rzen ia  k om isj i  z  p ięc iu  pp. radnych ,  
którzy  r o zw a żą  i zb a d ają  po  raz w t ó ­
ry kontrakt i warunki jak ie  w  n im  p o ­
s ta w i ł  p. F a jer m a n .  W m ie jsc u  tem  
p o z w o lę  s o b ie  na  u w a g ę  u p rze jm ie  
p rzep rasza jąc  pp. radnych  za  w sk a ­
z ó w k i,  ż e  m ia s to  w y d z ie rża w ia ją c  na  
lat 6  c e g ie ln ie ,  m o ż e  p o n ie ś ć  d o ś ć  
z n a c z n e  straty , z tych  w z g lę d ó w ,  że  
p o za  m ia s te m ,  m a m  w ra że n ie ,  nikt b u ­
d o w a ć  n ie  b ę d z ie ,  z w a ż y w s z y  na o b e ­
c n ą  p ła c ę  i w  p r z y sz ło śc i  rąk r o b o ­
c z y c h .

W arunki takie  p o s ta w i ł  w  k o n ­
trakcie  p. F a jerm a n  t. j„ ż e  m ia s to  
u stęp u je  na  w ła s n o ś ć  p. F a jerm a n ow i  
p lac  (1 m o rg a  d w ie ś c i e  p r ę tó w ) ,  po-  
z a te m ,  ż e  m ia s to  o d  w yżej  w s p o m n i a ­
n e g o ,  zakupi c e g ł ę  w i lo śc i  1 5 0  ty s ię ­
c y  sz tu k , z  ty m  jed nak  ż e  p. F ajer­
m a n  ustąpi na k ażd y m  tys iącu  c e g ie ł  
2 0 0  m a rek ,  od  c e n y  rynkow ej. M ias to  
m a  r ó w n ież  p rz e p r o w a d z ić  p e w ie n  re­
m on t:  d o  porządku d o p r o w a d z ić  d a ­
c h ó w k ę  e. t. c . ,  jak w id a ć  z  w yżej

p r z y to c z o n e g o ,  w arunki te  są  b ard zo  
d o g o d n e  d la  p. F a je rm a n a .  M iasto  
za ś ,  k tóre  d la  s w o ic h  c e ló w  t. j .  dla  
b u d o w y  ła źn i  m iejsk ie j  i g m a c h ó w  
sz k o ln y c h  p o trzeb u je  p o w ie d z m y  I V 2 

m iljon a  sz tu k  c e g ie ł ,  m a m  w ra żen ie  
lep ie jb y  p o s tą p i ło  roz p isu ją c  konkurs  
na  d o s t a w ę  w yżej  w sp o m n ia n e j  i lo ś c i  
c e g ie ł  a n ie  w y d z ie r ż a w ia ć  i to  na  lat  
ty lko  s z e ś ć .  P .  S z w e d o w s k i ,  o  którym  
na p o s ie d z e n iu  R ad y  b yła  m o w a ,  
o ś w ia d c z y ł  m i w  R ed ak cj i ,  ż e  r o z m a ­
w ia ł  u p rzed n io  z  p. ła w n ik ie m  O c z k o w -  
sk im , n a d m ien ia ją c ,  ż e  z  c h w ilą  k ied y  
R ad a m ie jsk a  d o s t a r c z y  je m u  w ę g ie l ,  
z d a tn y  d o  zu ży tk o w a n ia ,  to ten , o b o ­
w ią zu je  s i ę  c e g łę  d o s ta r c z y ć  m iastu  
za  d a rm o .  T o  s a m o  p o w tó rz y ł  m n ie ,  
w o b e c n o ś c i  red ak tora  p ism a  p. Ś w i ­
d ersk ieg o .  T o  ty le  c o  d o  m o ic h  u w ag .  
Z k o le i  R a d a  m ie jsk a  p rzystąp iła  do  
n a s t ę p n e g o  punktu ob ra d ,  t. j. do  
sp ra w o zd a n ia  i przyjęc ia  b u d ż e tu  
m ia sta  za  rok 1 9 2 0 — 21 (od  kw ietn ia ,  
d o  k w ie tn ia ) .  S a m  b u d ż e t  sp ra w ił  na  
m n ie  w r a ż e n ie  d o d a tn ie ,  p o m im o  ż e  
cyfry n ie  o d p o w ia d a ją  r z e c z y w is to śc i ,  
w id a ć  s u m ie n n ą  p racę  i n ak ład  jak ie  
p o ś w ię c i ł  u k ła d ają c  re ferat  p. w ic e ­
b urm istrz  S & rtn k iew icz .  P o s z c z e g ó l n e  
p o z y c je  są  o g lę d n e ,  s z k o d a  ty lko  w ie l ­
ka, ż e  n ad  jb u d ż e te m  n ie  w y w ią z a ła  
s i ę  dyskusja ,  p o m im o  n ie je d n o k r o tn e ­
g o  zw rotu  w  s t r o n ę  R ad y  m iejsk ie j ,  
z e  s tron y  re feren ta ,  który w p r o s t  p ro­
s i ł  o  u z u p e łn ie n ie  i c e n n e  rady  na  
p rz y sz ło ść .  Z te g o  o d n io s ł e m  w ra żen ie ,  
ż e  R a d a  in c o rp o re  n ie  c h c ia ła ,  czy  
też  n ie  u m ie  fa c h o w o  w z ią ś ć  s i ę  do  
r z ec zy .  B u d ż e t  w sza k  m ia sta ,  p o w i­
n ien  i m u s i  na p r z y sz ło ść  p o d le d z  r e ­
w izji u m y s łó w ,  a w sza k  ch y b a ,  w  m ie ­
ś c i e  n a s z e m  ż e  ich  n ie  brak. W cyfrach  
u c h w a lo n y c h  p rzez  R a d ę  m ie jsk ą  b u d ­
ż e t  p rzed sta w ia  s i ę  jak poniżej:

P r z y c h ó d  mk. 8 .3 9 8  4 6 6  fen  3 9  
R o z c h ó d  „ 8 .4 5 5 .0 8 6  .  41
N ie d o b ó r  mk. 5 6 .6 2 0  fen .  0 2 .  

P o z w o l ę  S ob ie  n a d m ie n ić  ż e  w  g o s p o ­
d a rce  le śn e j  n ie p r z e w id z ia n o  w y d a ­
tków  n a jd zw y cza jn y c h ,  m a m  na m yś li  
szk o d n ik ó w  w p o s ta c i  o w a d ó w  e. t. c. 
D o  p o s z c z e g ó ln y c h  p o z y c j i  n ie  p o w r ó ­
c ę ,  n ie  z racji b ie r n o ś c i ,  a le  s u m ie n ­
n o ś c i  w ła sn e j ,  p o n ie w a ż  w y m a g a ło b y  
to  c z a s u  i pracy , którą p ow in n i w y k o ­
n ać  nasi pp. radni.

P o s ie d z e n ie  na  ty m  z a k o ń c z o n o ,  
m ają c  na w z g lę d z ie ,  ż e  n ie  zad łu żu tk o ,

a za p a n u je  na sa l i  , n o c  eg ip sk a" .
W arto  b y ło  by p r zed łu żyć ,  s z c z e ­

g ó ln ie  z im ą ,  d z ia ła n ie  prądu e lek try ­
c z n e g o .  Jak na m ia s to  p o w ia to w e  tro ­
c h ę  z a w c z e ś n ie  g a śn ie  św ia t ło ,  n o c ą  
w sza k  p o d c z a s  sp o k o ju ,  u m y s ł  n a j w y ­
god n ie j  pracuje . P r z e d łu ż y ć  o  jed n ą  
g o d z in ę  t. j., d o  2 w h o c y ,  u w a ż a m  
za w sk a z a n e ,  tak d la  pp. rad n ych  p o ­
w ra c a ją cy ch  d o  d o m ó w  z p o s ie d z e n ia ,  
za r ó w n o  i d la  ludz i ,  który po  „burżuj-  
sku" w łó żk u  a lb o  przy sto lik u ,  c h c ie ­
liby prze jrzeć  p rasę  S to l ic y ,  lub też  z 
p o ż y tk ie m  dla  m y ś l i  p o p ra co w a ć .  T  o 
o s ta tn ie  p rzy d a ło b y  s ię  R a d o m sk o w ia -  
k o m  bard zo .
___________________________________S t .

K R O N I K A .
E p id em ja .  W p ob lisk ich  w io s ­

kach D m e n in ie ,  L g o c ie ,  J a c k o w ie  i Ł o ­
w ic z u  grasu je  ty fus  p lam isty .  W e d le  
p o s ia d a n y ch  w ia d o m o ś c i  już  o k o ło  6 0  
c h o ry ch  p rz y w iez io n o  z  tych  w io se k  
d o  tu te j sz e g o  szp i ta la  e p id e m ic z n e g o .  
C zy  p o d ję to  jakie  za rzą d z en ia  w  ce lu  
z d ła w ie n ia  tej c iężk ie j  i n i e b e z p i e c z ­
nej c h o ro b y ?

S p r a w o z d a n ie  z  z a b a w y  dnia 2 9  
S ty c z n ia  1921 r. Z in ic ja tyw y p. J. 
C h o m ic z ó w n y ,  k ierow n iczk i  g im n. ż e ń ­
sk ie g o ,  zo r g a n iz o w a n o  „ W ie c z ó r  m u z y -  
k a ln o -w o k a ln o -ta n e c z n y "  na r z e c z  p le ­
b iscy tu  na G ó rn y m  Ś lą s k u ,  ora z  4 0 #  
na K o ło  S a m o p o m o c y  K o le ż e ń sk ie j  
przy G im n a z ju m . D o  k o m ite tu  za p r o ­
s z o n o  c a ły  s z e r e g  zn a n y ch  o s ó b ,  które  
p o d ję ły  w sp ó łu d z ia ł  w  pracy .  W ie cz ó r  
u d a ł s i ę  ś w ie t n ie .  Z a b a w ę  o tw o rzy ł  
m e c .  W ięc k o w sk i  tr e ś c iw y m  a g orą cy m  
p r z e m ó w ie n ie m  na te m a t  Ś lą sk a .

K ółko  m a n d o l in is tó w ,  p od  d yrek ­
cją p.p. K o s s o w s k ie g o  i K a n c lera  w y ­
k o n a ło  kilka u tw o ró w  z w ie lk ie m  z r o ­
z u m ie n ie m  i o d c z u c ie m .C h ó r  u cz e n n ic  
g im n . p. C h o m ic z ó w n y  o d ś p ie w a ł  na  
cz tery  g ło s y  kilka p ie śn i  p o d  b atutą  p. 
D e r c z y ń sk ie g o ,  ora z  u c z e n ic a  kl. VI 
w y p o w ie d z ia ła  m e lo d e k la m a c j ę  „ T a  co  
n ie  z g in ę ła * .  C a ło ś ć  b y ła  z u p e łn ie  p o ­
praw na. P o c z e m  n astąp iły  o c h o c z e  tań ­
ce .  Z a b a w a  d a ła  n a d to  5 5 .9 5 4  mk.  
W ię k s z e  su m y  z łoży l i  w y łą c z n ie  na p le ­
b iscy t  Ś ląski:  p.p . S im a  1 0 .0 0 0  mk , 
S zp r in g er  2 .0 0 0  mk. oraz  p. C h o m i-  
c z ó w n a  s u m ę  p r z e z n a c z o n ą  na rzecz  
K oła S a m o p o m o c y  K o leżeń sk ie j  u c z e ­
n ie  g im n . p rzek aza ła  c a łk o w ic ie  na p le ­
b iscy t  w  s u m ie  1 2 ,4 9 2  mk.
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P rze to  całkowity czysty dochód 
z powyższej zabawy w sumie 55,954 
mk. złożony zosta ł  w Banku H andlo­
wym do rozporządzenia Komitetu Ś lą ­
skiego w Warszawie. Wszystkim pa­
niom i panom, którzy zechcieli się 
przyczynić do powodzenia i uświetnie­
nia zabawy należy się uznanie za przy­
czynienie się do tak świetnego finan­
sowego rezultatu, jaki osiągnięto z za ­
bawy na cel plebiscytu Górnego Ś lą ­
ska.

Przepisy o kwestach. Celem od ­
powiedniego uregulowania kwest ulicz­
nych, Min. Spraw  Wewn. rozesłało 
okólnik, który podajem y w s treszcze­
niu dla wygody naszych towarzystw.

„Wszelkie kwesty publiczne bez 
piśmiennego zezwolenia właściwej wła­
dzy adm inistracyjnej (u nas S ta ros tw a)  
są wzbronione Wyjątek stanowią kwe­
sty w kościołach. Wszelkie kwesty po­
łączone ze sp rzedażą  biletów wygry­
wających, oraz licytaGje dobroczynne, 
wymagają specjalnego pozwolenia o d ­
nośnej władzy administracyjnej Il-ej 
instancji. Instancja, pragnąca urządzić 
kwestę publiczną, winna w podaniu 
wskazać: a) kiedy i przez kogo insty­
tucja została zalegalizowana, z poda- 

.n iem  nazwisk i adresów  członków jej 
zarządu; b) jakiego rodzaju i na  jaki 
cel kwesta ma być urządzona, z poda­
niem szczegółowego programu; c) w 
jakim lokalu, należącym  do instytucji 
społecznej lub finansowej, i w jakich 
godzinach odbędzie  s ię  obliczanie ze ­
branych ofiar, a to celem delegowania 
przedstawiciela odnośnej władzy adm i­
nistracyjnej dla asystowania przy obli­
czaniu.

Kwesty publiczne na ulicach m ia­
sta i w lokalach publicznych m ogą być: 
a) zamknięte, t. j. takie, przy których 
ofiarodawca wrzuca ofiarę pieniężną 
do woreczka, puszki lub skrzynki z a '  
mkniętych; b )  otwarte, t. j. takie, przy 
których ofiarodawca składa swoją ofia­
rę na tacy lub do woreczka, skrzynki, 
koszyczka otwartych. Przy kweście 
z°mkniętej, każda z osób kwestujących 
' ' 'inna być zaopatrzona  w dowód oso- 

s y. oraz im ienną legitymację, wyda- 
n4 Przez instytucję, u rządza jącą  kwe- 
s tS i Podpisan ą przez p rzew odniczące­
go > Sekretarza zarządu lub ich zas tęp­
ców, ze wskazaniem daty  i num eru 
pozwolenia, oraz podaniem  celu i te r­
minu kwesty i num eru  woreczka, p u ­

szki lub skrzynki. Woreczki, puszki lub 
skrzynki winny być szczelnie zam knię­
te, zaopatrzone num erem  i op ieczęto­
wane przez instytucję, urządzającą kwe­
stę, powinny posiadać otwory do wrzu­
cania pieniędzy, tak skonstruowane, że ­
by wyjęcie monety bez uszkodzenia 
pieczęci było niemożliwe. Przy kweście 
otwartej koniecznem  jest; a) ażeby od­
pis pozwolenia na kwestę był um ie­
szczony w miejscu widocznem; b) aże­
by kwestujący posiadali dowody o so ­
biste, oraz legitymacje, wydane przez 
instytucję, urządzającą kwestę; c) aże­
by w każdej grupie kwestującej jedna 
osoba posiadała opatrzoną num erem  
i s tem plem  instytucji urządzającej kwe­
stę listę, na której każdy dodatek  po­
winien być niezwłocznie po złożeniu 
zapisany a tram entem  lub ołówkiem a t ­
ram entow ym  przez sam ego ofiarodaw­
cę, lub w razie nieumiejętności p isa­
nia przez kwestującego w obecności 
ofiarodawcy.

Po więcej szczegółowe w iadom o­
ści w tej sprawie odsyłamy do „Moni­
tora Polskiego* 33 z r. b.

W spraw ie węgla. Niejeden spo­
dziewa się, że z chwilą przyłączenia 
do Polski G órnego Śląska węgla b ę ­
dzie pod dostatkiem i zostaną zniesio­
ne wszelkie ograniczenia przy jego roz­
dziale. Według wszelkiego p raw dopo­
dobieństw a nie nastąpi to jeszcze w 
tym roku. Górny Śląsk, jako najważ­
niejsze zagłębie węglowe Europy ś ro d ­
kowej, obciążony został  w umowach 
pokojowych dostawam i do tych krajów, 
które węgiel górnośląski przed wojną 
zużywały. Gdy Górny Śląsk zostanie 
do nas przyłączony, musimy wypełnić 
wszystkie zobowiązania wobec sprzy­
m ierzeńców. Dążeniem Rządu Polskie­
go będzie, aby m ieszkańcy Górnego 
Śląska nie byli zaopatrzeni gorzęj, niż 
obecnie, a możliwie lepiej. Nasze po­
łożenie w roku bieżącym może się  t ro ­
chę  poprawi, lecz wolny handel wę­
glem i zniesienie wszelkich pod tym 
w zględem ograniczeń nastąpi wtedy, 
gdy produkcja Zagłębia Polsko-Ślą- 
skiego wzrośnie do wysokości p rzed­
wojennej.

Fałszyw e m aąło Jed en  z gospo­
darzy ze wsi Ochotniki gm. Masłowice 
sprzedał kwartę masła, poczem  poka­
zało się, iż w garnuszku był twaróg a 
na wierzchu obciągnięty cienką w ar­
stwą masła. Fałszerz  pociągnięty zo ­
stał do odpowiedzialności sądowej.

NA PLEBISCYT.
R u ś k ie w ic z o w ie  100 mk.,  K D o r o z iń -  

sk i  % z ta rg u  300 mk.,  M. I g n a s i a k  11 m k. ,  
G r a b a ło w s k i  z W i e w c a  50 mk.,  D z ia t w a  
s z k o l n a  w  B o r z y k o w ie  159 m k.,  Z e br a ne  n a  
t a c k ę  w  W iew ct i  1756 mk. 10 rb. 10 kop . 1 
n iem  m arka.,  Ks. kan .  S tr z e l e c k i  1000 mk., 
S k ł a d k a  na  z a b a w ie  w d w o r z e  W ie w ie c k ie m  
n a  r ę c e  p. p. K o w a lc z y k a  i G o g o l e w s k i e g o  
834 mk. i 2 kor. , M alew sk i  z O drowąża 500  
mk., U c z e n i c e  g im .  C h o m ic z  z  p rzed s t .  p.  
. lu n g a  234 m k.,  S ł u ż b a  F o lw a r c z n a  z  M ło -  
d z o w a  300 mk.,  D z ie c i  ze  s z k o ł y  w S u l m i e ­
r z y c a c h  446 mk., Z z a b a w y  lu d o w e j  w  S u l ­
m i e r z y c a c h  8829 mk.,  Z w rot  z w y n a g r o d z e ­
n ia  od o r k ie s t r y  6 5 0  ink., o f ia r a  p .K o n ik o w -  
s k ie g o  100 mk. (9579 rak.) J. B erg  200 m k.,  
Od p r a c o w n ik ó w  J. B e r g  445 m k.,  III kl. 
k o m p le t ó w  z a  p o śre dn .  J. S l d o r o w i c z a  760  
mk., G. B r o th  100 ink., C. Z a w a d z k a  300  
mk.,  S z k o ł a  L u d o w a  w  O s t r o ł ę c e  587 mk.,  
P a r a f .  Ż y t n o  z a  p o śre d n .  Ks. W. G l a s s a  i 
c z ł o n k ó w  8325 mk., S z k o ł a  l u d o w a  w  Ż y t ­
n ie  705 mk.,  Kom. apr. gm . Ż y tn o  d o c h ó d  
ze  s p r z e d a ż y  c u k r u  3198 mk. 6 4  f., Z p a ­
raf. B o r z y k o w a  z a  p o śre dn .  ks. M a j e w s k ie ­
g o  3690 mk. 4 kor.  3 kop .  1 20 f . ,  i .  K. 100 
mk., L i g ę z a  300  mk.,  Czł.  Zw. L e k a r z y :  Dr.  
G u r b s k i  500  m k.,  Dr. H e r c b e r g  6 0 0  m k.,  
Dr. N ie w i a r o w s k i  5 0 0  m k. ,  Dr. R a g o  500  
m k.,  Dr. S t a n i s ł a w s k i  500Jm k.,  Dr. Z w o l i ń ­
sk i  500  mk. (3 0 0 0  mk.) ,  K.K. 100 mk.,  Z .W .  
50  m k.; C z ło n k o w .  S t o w .  K u p c ó w  P o l s k i c h :  
T. G u m u l iń s k i  1500 m k.,  L. J a n c z u r  1000  
mk.,  M. K r z e m iń s k i  1000 ink., S t .  K r z e m iń ­
s k i  z P a j ę c z n a  1000 m k. ,  Ksaw. Z ie lo n k a  
1000 m k.,  K o w a l c z y k  Jan 1000 m k.,  J. J e z -  
n a c h  1000 mk., O p o ls k i  1000 ink .,P .  M a jew ­
s k a  600 mk.,  St.. B u s s  500 m., i in ie n iń s k i  
500 in., M. K o ste c k a  300 m k„ P N o w a k  200  
mk., A. S z e w c z y k  200 m., M. R y k o w s k i  100 
m., A ,  J ę d r z e j c z y k  109 m., A. W ern er  100 
m , Z. K o w a l s k a  100 m., M. B o d a n k o  100 m., 
M. S o ś n ie r z  100 m , ,1. H u m b l e t  100 m., T. 
S z w e d z ik  100 in., J .  K o ło d z ie j s k i  100 in., K. 
J a n c z y k  100 m., H e j n ig  60  m.,  I l e r m a n o w a  
50 m , J. G a b r y ś  ,50 m., G a rb iec  50  m , 
(12 .010)  Z e br a ne  p o m i ę d z y  z n a j o m y m i  A .  
G r u d z iń sk i  200 m., W ł .  L a c h o w s k i  100 m.,  
J. B u s s  100 m  , H. Ł ę s k a  100 m., S z u s t e r
100 m . ,  K. R o t te r  50  m. (1 .150 m .)  St .  S i e ­
m iń sk i  D ł u g  term . p o ż .  p a ń s t w ,  n a  s u m ę  
1000m.,  K l a s z t o r  0 0 .  D o m in ik a n ó w  w  G i­
d la c h  200 m , C z ło n k o w ie  S to w .  R z e m i e ś l n i ­
czeg o :  I lo p p e  100 m., S t e f a ń e z y k  100 m.,  
D ą b r o w s k i  100 m., T y m i ń s k i  100 m., K. D o -  
r o z iń s k i  100 m., O ś c ik  F. 100 in., J. S z w e ­
d z ik  100 m „ K a ł k u s i ń s k i  K. 100 m., N i t a  J- 
100 m.,  W y t r y e h i e w i c z  100 m., F i j a ł k o w s k i  
100 m.,  M. Ś w id e r sk i  100 m., O c z k o w s k i  Fr.  
100 m., J. P o z o w s k i  100 im, B. L o s z e k  100 
m., W. N o w a k  100 m., M a z u r k ie w ic z  100 m,,  
K e m p a  100 m , G o ł y  200 m., W o j a k o w s k i  
J. 100 m., B i e r n a c k i  100 m , K m ie ć  100 m., 
W o j a k o w s k i  100 m.,  B e r e z k a  20  m., S z w e ­
d z ik  T. 100 m., L a n g e  A . 100 m , S z u s te r  
100 m., J ę d r z e j o z y k  A .  100 m., F ry c* W  100 
m , Mika Sz .  100 m., O s tr o w ic z  H. 100 m.,  
P ie r z a k  100 m., Ś p i e w a n k ie w i c z  H. 100 m.,  
J- W it k o w s k i  50 m., W i t k o w s k i  W. 25 m.. 
C b u tk ie w ic z  A n t .  100 m.,  B r o s z k ie w ic z  T. 
100 m., S t a s i a k  50 m., M ę k w iń sk i  A . 100 
in., W ó j c i k o w s k i  K. 100 m. K o n ie c z n y  J. 
200 m., B ir o  J. 100 m., N i e m i e c  St.  100 m., 
B a j e w s k i  T. 50 in., S ta s ia k  A. 40 m..  K a łk u ­
s iń s k i  A. 100 m., S z a b ło w s k i  J. 100 m.,
H e n ik  W . 100 m., K r a w c z y k  J. 100 m.,
S z w p d o w s k i  J. 200  m., B a r tn ik  L. 165 m.,
P .  Jeznacti 100 m., L. Z em b ik  100 m .‘ A.
S z e w c z y k  200 m..  K o z ło w s k i  z B o b r ó w  100 
m., (5 .600  m k.) .  P e r s o n e l  p o c z t o w y  m. R a ­
d o m s k a  1510 m. L i s t a  o f ia r  z  d. 111-19:0 r. 
p r a c o w n .  f a b r y k i  „ L .W a r w a s iń s k i"  148 m.  
i 1 rb., Zebrane  n a  t a c k ę  z I n iedz .  W . P o ­
s t u  w B r z e ź n i c y  p r z e z  Ks. Prob . J a n k o w ­
s k ie g o  2395 mk., J S u s k i  z D u b id z  100 m.,  
D z ia tw a  s z k o ł y  z D u b id z  4 6 2 ‘/a mk.,  Z ebra­
n o  w  K o b ie la c h  M a ły c h  678^mk.
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Kocioł, maszyna parowa, parnik, kadź 
zacierna będą sprzedane przez licy-; 
tację 28 Lutego r. b. w Dobryszycach.

Occplom i  MM ii. Wain 21.000 ni.
Wiadomość w biurze Wydziału Sejmiku Powiat. |
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WYPRZEDAŻ OBUWIA
DAMSKIEGO i MĘSKIEGO

« litowej Spółce Szewców Chrześcijan
w R A D O M S K U ,

Kynek dom p. Soczołowskięj (oiicyno po lewej ręce)
P O  C E N A C H  B. N I S K I C H .

I  WAŻNE DLA P. P. PRACODAWCÓW!
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy

w Radomsku, ul. Powiatowa jN& 2. 
i  Posiada w ewidencji znaczną ilość pracowników różnych kategorji, |  
1 poszukujących pracy. Wśród nish znajduje się bardzo wielu |

zdemobilizowanych żołnierzy. 1

W  W A RSZAW SKIE OBUW IE
sprzedaje od najwykwintniejszego do najtańszego przy swoim sklepie

S. KIEROCIŃSKR ta j przjstpe.

^  OTWARTA NOWA 'N
K A W I A R N I A  

n. n o  li  k o  w ej
przy ul. Częstochowskiej 9. dom własny.
Bufet zaopatrzony w różne gorące 
przekąski po cenach b. przystęp.

Poleca się łaskawym względom 
V Sz. k lien te li. a

"r  DOBRA OKAZJA! v
Sprzedam pracownię obuwia 
z wyrobioną klijentelą wraz 
sklepem w centrum miasta, 
oraz odstąpię 2 pokoje z kuch- 

chnią nowonabywcy.

Bliższe wiadomości w Redakcji.
^ -------------------------------------- ------------ J )

Dziatwa szkoły im. Orzeszkowej 136 mk., 
Dzieci szkoiy Lud. ze Strzałkowa 752 mk., 
R yb ick i P. 100 mk., A. Rutkowski 500 mk., 
Razem 62.241 mk. 34 fen 11 rb. 13 kop. 6 
kor. 1 niem. mk. i 1000 mk w poż. dług. 
torm.

L. B aryła  z ło ży ł 127 m. d la  niezam. 
rob. A.;R. wręczono d. 12/1 br. za N« 185.

firmami włókniste męskie i damskie sezo- 
luwQl; nowe nadeszły do kooperatywy 
„Rzemieślnik" po cenach przystępnych.

IhnfflflO ranne mQskie, damskie i  dziecin- 
lU lliU H u  ne są do nabycia w koop. „Rze­
mieślnik".

OGŁOSZENIE.
W N iedzie lę dnia 6 marca b. r. 

o godz. 1 po południu odbędzie się w 
loka lu  Resursy Rzem ieślniczej przy ul. 
Ka liskie j K i 25 w Radomsku zwyczaj­
ne walne zgromadzenie członków Ra- 
domskowskiego Oddz. Polskiego T o ­
warzystwa Czerwonego Krzyża. W ra­
zić nie zebrania się żądanej przez sta­
tu t T -w a 1/3 ilości członków, drugie 
walne zgromadzenie na zasadzie § 17 
odbędzie się tegoż dnia i w tym  że 
lokalu o godz. 2 po południu, prawo­
mocne bez względu na ilość zebranych 
członków.

PO R ZĄ D E K D ZIEN N Y:
1. Zagajenie zebrania i wybór prze­

wodniczącego.
2. Sprawozdanie Zarządu i Kom isji

Rewizyjnąj.
3. W ybór zarządu w składzie: prezesa,

jego zastępcy, sekretarza i 
skarbnika.

5. Wolne wnioski.
Zarząd R. O. P. T. C. K.

Drobne ogłoszenia.
PaszI)ort ' karta powołania wojsko- Aylliąi wa z P. K. U. i  m etryka na im ię 

F lo ren tyny Ignasiak. Znalazca zechce 
zwrócić dokumenty do Redakcji dla Michała 
Ignasiaka.

ł r j in n ta  karta powołania wydana w P.K.U.
w Radomsku na im ię  Stanisława 

Zawadzkiego, oraz notes zawierający 2000 
mk. i  dwia zaświadczenia szkolne. Łaska­
wy znalazca zechce zwrócić takowe do 
Redakcji.

7 n in o ta  karta  powołania wydana w P.K.U. 
Óyiilęłfl w Radomsku na im ię Jana M akul- 
skiego, oraz książka zawierająca 1950 mk. 
i metrykę. Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić takowe do Redakeji.

DnflWtihna panienka do dzieci od zaraz do 
rUllubUHu dworu. 1000 mk. mies. i  ca łko­
wite utrzymanie. Wiadomość w Redakcji.

7 in o ła  karta powołania w P. K. U. w Ra- 
ZillltnU domsku na im ię P io tra  Budziałow- 
skiego z Pławna. Łaskawy znalasca zechce 
zwrócić takowy do Redakcji______________
P fl7 lo n h l °Sród ze stawami do wydzierża- 
nU a iu ljty  wienia zaraz majątek Jedino po­
w ia t Radomskowski.

do papierosów ^g ilzy ) hygjeniczne 
Iw dowolnych fasonach nabyć mo­

żna ty lko  w koop. „Rzemieślnik".

W dniu wczorajszym zgubiono około T-wa 
Rolniczego w Radomsku po rtfe l czarny z 
dokumentami wydanemi przez 6 pu łk  U ła ­
nów Kaniowskich na im ię ochotnika Kazi­
mierza Jankowskiego w Radomsku na w p ła ­
tę: 1 na 13.000 mk. -  2-gi na 105.350 mk, 
oraz gotówkę. Znalazca zechce zatrzymać 
sobie pieniądze, proszony zaś jest o zwrot 
po rtfe lu  z dokumentami i kw itam i za w y­
nagrodzeniem 500 mk., które w yp łac i Re­
dakcja „Gazety Radomskowskiej".

R edaktor i Wydawca Michał Swiderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


